
t: TIERS POLSRL
W ych >dzi na wtorek,, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p- t.: „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło'1. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynoBi 1 mr. 
50 Sen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski" zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T, n r  106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

Idol S i l  i P R A C U J !
Za ineeraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
1 Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, 5 , Bochum, czwartek, 10 stycznia 1895. Rok 5,
Redakcya. drukarnia i księgarnia znajduj a> -7,j Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! [Jeżcie dzieci swe 
m6wić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

Jeszcze można odnowić przedpłatę!
P r e n u m e r a ta  k w a r ta ln a  za

„Wiarusa Polskiego"
razem z „Nauką Katolicką" („Posłańcem") i 
„Zwierciadłem" wynosi

tylko 1 markę 50 fen.
& z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej. Z a­
pisywać można „W iarusa Polskiego" na każdej 
poczcie i u listowych wiejskich.

Do zapisywania gazety najlepiej użyć za­
łączonego kwitu. Gdyby poczta robić miała 
gdziekolwiek przy zapisywaniu trudności, na­
tenczas prosimy się do nas zgłosić, a sprawą 
tą się zajmiemy.

K to  s ię  o p ó ź n ił z zapisaniem „Wiar. 
Pol." otrzyma pierwsze numery oraz pięknie 
■wykonany k a le n d a r z  śc ie n n y  za nadesła­
niem kwitu pocztowego.

Polacy is.a obczyźnie.
H o rst-E m sck er . Towarz. św. Józefa 

ebchodziło w drugie święto Bożego Narodzenia 
wspólną gwiazdkę, na którą to uroczystość 
Rodacy wraz z familiami dosyć licznie się 
zabrali. P o  przeczytaniu Ewangielii św. oświe­
tlono choinkę i zaśpiewano : „Aniół pasterzom 
mówił". Przybył na naszą uroczystość także 
wiel. ks. kapelan i przyniósł małą szopkę, 
przez co dzieciom wielką sprawił radość. 
Prócz tego odwiedził nas wiel. ks. proboszcz, 
który do nas przemówił i wzniósł okrzyk na 
pomyślny rozwój towarz. naszego. Następnie 
występowały dzieci i niektórzy członkowie 
z deklamacyami, poczem obdarzono dzieci po­
darkami. O g. 9 - tej odegrano teatr i przed­
stawiono żywy obraz. Na końcu wzniósł 
przewodniczący toast na cześć Papieża, cesa­
rza i miejscowego duchowieństwa. Nadmie­
niam jeszcze, że odwiedziło nas w tym dniu 
Tow. św. Jana  z Altenessen, za co mu serde­
cznie dziękujemy.

D ortm u n d . Towarzystwo „Jedność" ob­
chodziło gwiazdkę w drugie święto Bożego 
Narodzenia, na które się członkowie, oraz 
żony członków i dzieci licznie zebrali. Zapa­
liwszy świece przy obrazie Matki Buskiej Czę­
stochowskiej, która jest Patronką towarzystwa, 
oraz przy drzewku, podzielił się przewodni­
czący z członkami opłatkiem. Nastąpiło małe 
losowanie. Potem dzieci członków śpiewały 
i deklamowały bardzo ładne wiersze i pieśni 
kościelne, za co prezes obdarzył je  obrazkami, 
orzechami, jabłkami itd. Członkowie także 
otrzymali gwiazdkę, z czego się bardzo cie­
szyli. Na rozpoczęcie zaśpiewaliśmy „W  żło­
bie leży", na zakończenie „Aniół pasterzom 
mówił", a prócz tego odśpiewano podczas 
uroczystości kilka innych pieśni. Uroczystość 
zakończył przewodniczący pochwaleniem Pana  
Boga.

D ortm u nd . Towarzystwo „Jedność" w 
Dortmundzie obchodziło w dniu Nowego Roku 
to jest 1 stycznia 1895 r. ośmnastą rocznicę 
założenia swego. Rano o godzinie 6- tej od­
prawioną została Msza św., podczas której 
śpiewaliśmy po polsku p ieśń : „Co nam naka­
zuje nasza wiara" i „Gdy się Chrystus rodzi", 
śpiew udał się bardzo ładnie. Po południu 
otrzymaliśmy za staraniem Zarządu pozwolenie 
od Najprzew. ks. Biskupa, iż nabożeństwo 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu odbyć się 
mogło, podczas którego śpiewaliśmy i odma­
wialiśmy Różaniec. Mimo to ból serce nasze 
ściska, że kazania w polskim języku nie sły­
szeliśmy, i jak to rok pocznie bywało, nie mo­
gliśmy przystąpić do Stołu Pańskiego, bo 
w tym roku nie mieliśmy spowiednika pol­
skiego. Żal nasze serca ściskał, iż takie na 
tej obczyźnie mizerne życie prowadzić musimy, 
ale mamy nadzieję, iż Pan  Bóg nad naszą 
niedolą się zmiłuje i Westfalia duszpasterza 
polskiego jak najprędzej otrzyma, co daj B oże!

T. B z y  1.
W ie m e lh a u se n  Wiadomość, że w Bo­

chum ma zostać założone polskie kółko śpiewu, 
bardzo mię ucieszyła, bo zaprzeczyć nie można, 
że śpiewamy za mało, bo bardzo mało piosnek 
znamy. Brak ten może wypełnić tylko dobrze 
prawadzone towarzystwo śpiewu. Jestem prze­
konany, że Rodacy w Bochum nie pozwolą 
długo* czekać na towarzystwo, a my tu z W ie-  
melhausen też chętnie na jego członków się 
zapiszemy. Pora zimowa do ćwiczeń bardzo 
stósowna, a więc do dzieła! Życzliwy

czytelnik „W iarusa Polskiego".

W sprawie teatrów amatorskich
i znanego rozporządzenia rejencyi kwidzyńskiej 
piszą w „Gazecie Codziennej" z Lubawskiego, 
dnia 1- go stycznia rb.

Żadnej zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
iż doniesienie „Gazety Toruńskiej" o żądaniu 
prezydenta rejencyi kwidzyńskiej, ażeby po ­
zwolenia 1 na urządzenie teatru polskiego nie 
udzielić, dopóki urządzający przedstawienie nie 
złoży uwierzytelnionego tłomaczenia, na rze­
czywistej podstawie oparte.

Dawnym zwyczajem odbywają się w L u ­
bawie około Bożego Narodzenia teatry am a­
torskie, z których dochód przeznaczony na 
gwiazdkę dla biednych dzieci. Dobroczynnem 
tern przedstawieniem zajmował się od dawnych 
lat nasz poseł p. dr. Rzepnikowski, który i tą 
razą nie szczędził fatygi, aby biednym dzieciom 
uciechę sprawić. Wszystko było przygotowane, 
i trzecie święto wyznaczono na przedstawienie. 
Gdy o tem zameldowano policyi, odebrał pan 
dr. Rzepnikowski od tejże pismo z doniesie­
niem, że odmawia pozwolenia na polskie p rzed­
stawienie teatralne, póki polieya nie odbierze 
niemieckiego, przez przysięgłego tłomacza po­
świadczonego tłomaczenia.

Przedstawiać miano znane ludowe sztuczki 
„Młynarz i kominiarz" Kamińskiego i „Słowi- 
czek" Bełzy.

Setki razy grano w każdem prawie mia­
steczku te sztuczki, nie zawierające nic, coby 
pod względem moralnym lub politycznym u -  
chybiać miało, — lecz nie osiągnięto zamiaru. 
Trzeba było przedstawienie odłożyć. Ponie­
waż gwiazdka przez rozdanie na kredyt wzię­
tych towarów się odbyła a p. dr. Rzepnikowski

i nie zwykł zrażać się trudnościami, doręczono 
I żądane tłómaczenie policyi z oświadczeniem, iż 
! przeciwko temu rozporządzeniu założy się za­

żalenie. Jak  słyszymy pan dr. Rzepnikowski 
przy swej bytności w sejmie zażalenie wytoczy 
osobiście panu ministrowi.

Przedstawienie odbędzie się w niedzielę 
13 stycznia, i jesteśmy przekonani, że tem wię- 
kszem cieszyć się będzie powodzeniem, im 
więcej doznaje przeszkód.

Ziemie polskie.
* TŁ  P r a s  Z aelt., Warmii i M azur.
O staszew o . Robotnik Edw ard Ehlert

ładował śrót na wóz, przyczem potknął się i 
upadł. Miech, który spadł na niego pogrucho­
tał mu obie nogi.

S ta rogard . Utworzono tu miejską kasę 
oszczędności i pożyczek, którą zarządzają urzę­
dnicy miejscy.

„O esellige"  objaśnia jednego z swoich 
czytelników, że komisya kolonizacyjna nabywa 
chętnie dobra od Niemców, a mianowicie 
wtedy, gdy chodzi o to, aby nie dopuścić P o ­
laka do kupna; natomiast nie wolno jej osa­
dzać p o l s k i c h  c h ł o p ó w  na zakupionych 
dobrach!

K isz ew a . 3 - go bm. został tu przy bu­
dowie studni robotnik Haffke, zatrudniony u p. 
Katorskiego zasypany i niewątpliwie zabity, 
choć ciała jego jeszcze nie wydobyto'.

L isew o . 6 -go bm. zostało tu założone 
Towarzystwo Ludowe, do którego zaraz zna­
czna liczba członków przystąpiła. Do zarządu 
obrano pp. Omańkowskiego jako przewodni­
czącego, Frankiewicza jako zastępcę, Urbań­
skiego jako sekretarza, Chrzanowskiego jako 
kasyera, Makowskiego jako bibliotekarza, Le­
wandowskiego, Cieśliskowskiego i Liczmań- 
skiego jako ławników. Szczęść B oże!

* Z W iel. K s. P o zn a ń sk ieg o .
P o zn a ń . Naszym kandydatem na posła

do sejmu pruskiego z okręgu wyborczego 
Mogilno - Wągrówiec - Żnin jest pan Karól 
Szczaniecki z Poznania. Wybory odbędą się 
dnia 10-go bm. Żninie.

P o zn a ń . „Spółka Rolników parcelacyjna" 
(ul. Wrocławska nr. 17) nabyła przed kilku 
dniami folwark p. Hansa Heeka w Puszczy- 
kówku pomiędzy Poznaniem a Mosiną tuż nad 
W artą, która ostatnia jednakowoż tam nie wy­
lewa. bo rola leży wysoko.

Ponieważ rzeka W arta będzie regulowana, 
dla tego dobra sposobność dla robotników, 
którzy mając nie wielki kapitalik, nabyć mogą 
parcele nad rzeką, przy której na kilka lat 
zatrudnienie mieć będą a z zarobku parcelki 
rokrocznie wypłacą. Niechaj każdy robotnik, 
który ma parę talarów i zamiłowanie do roli 
zawczasu zamówi sobie odpowiednią parcelę 
u wspomnianej Spółki.

P o zn a ń . Z statystyki kościelnej w ar-  
chidyezezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej. Arcy­
biskup ks. dr. Floryan Stablewski ur. 1841 r., 
prekonizowany na Arcybiskupa 14 grudnia 1891 
roku, biskup-sufragan poznański ks. dr. Edward 
Likowski ur. 1836, Biskupem mianowany 17 
marca 1887. Kapituła metropolitalna składa 
się z 10 członków, nadto jest w archidyecezyi 
poznańskiej 4 kanoników honorowych. Semi- 
naryum poznańskie liczy 83 alumnów.



W I A R U S  P O L S K I .

G n iezn o . Zarząd kolejowy przyw rócił 
s tacyi „D ietrichsfeld44 na torze kolei gnieźnień­
sko-jarocińskiej daw ną nazwę polską Chwali-  
bogowo. Rozgniewało  to bardzo  grudziądz­
kiego kapelmistrza hecy antypolskiej „Geselli- 
g e ra 44, k tóry  nie może pojąć, „jak niemiecka 
w ładza  może „polonizować44 niemiecką nazwę 
miejscowości.44 W  tym przypadku nie chodzi 
przecież wcale o polszczenie „niemieckiej44 
nazw y danej miejscowości, ale o przywrócenie 
dawnej polskiej nazwy. W  interesie p raw i­
dłowej komunikacyi należałoby przywrócić 
wszystkie dawne polskie nazw y miejscowości 
i raz położyć koniec obecnemu zamięszaniu.

P ozn ań . A rchidyecezya gnieźn. i pozn. 
liczy 42 dekanatów  548 kościołów parafialnych, 
236 kościołów filialnych i sukkursalnych, 120 
kaplic publicznych. 104 altaryów, 008 ducho­
wnych, 115 kleryków i 1.190,285 wiernych. 
N a  archidyecezyę gnieźnieńską p rzypada 17 
dekanatów , 208 kościołów parafialnych, 82 ko­
ściołów filialnych i sukkursalnych, 37 a lta­
ryów, 54 publicznych kaplic, 218 duchownych, 
32 kleryków i 309,014 dusz. Archidyecezya 
poznańska, do której także należy dekanat 
wałecki, liczy 25 dekanatów, 340 kościołów 
parafialnych, 204 filialnych i sukkursalnych, 
72 kaplic publicznych, 67 altaryów, 450 du­
chownych, 83 kleryków i 821,271 dusz. K a ­
pitu ła  tum ska w Gnieźnie liczy 6 członków. 
Zmarło w roku ubiegłym w archidyecezyi gnie­
źnieńskiej 12 i w  archidyecezyi poznańskiej 8 
duchownych.

W  tym roku obchodzić będą 25 -  letni 
jubileusz kapłaństw a następujący księża: Św ię­
ceni 12 marca 1870 roku przez śp. ks. B iskupa 
Cybic.howskiego: ks. A dolf  Grajnert, proboszcz 
w  K ołaczkow ie; ks. Jó ze f  I la a s ,  proboszcz 
w  W y so ce ;  ks. Bolesław Jas trzębsk i ,  p ro ­
boszcz w Ostrowitem prym asow skiem ; ks. Ign. 
Ludw iczak, proboszcz w Niestronnie. I I  kurs. 
Święceni w sierpniu 1870 ro k u :  ks. Teodor
B artsch , proboszcz w W onieśc iu ; ks. Benno 
Donnig, proboszcz w  Chociszewie: ks. Jan  
Froelich, proboszcz w  Śmieszkowie; ks. J a n  
J an as ,  proboszcz w S taw ie ; ks. P io tr  Łabędzki, 
proboszcz w Tulcach; ks. W itold Marehwiński, 
proboszcz w Trzem esznie; ks. A leksander M a- 
ryański. obecnie we Lwowie.

Dziekanem poznańskim jes t  ks. kanonik 
Pędziński. Parafia  katedra lna  w P oznan iu  
liczy 8594 dusz, parafia fa m a  11,400 dusz,

Gniazdo Bocianie.
Z francuzkiego przełożył 

W i. A.
(C iąg dalszy.)

D arem noby  kusił się ten, k tóryby  chciał 
wyrazić  radość  i zachwyt, jak i  się malował 
w  tej chwili na  tw arzy  starej Reutner. T w arz  
jej promieniała, by ła  jak b y  w zachwycie. 
Zbliżyła się ostrożnie do swej pani, aby  nie 
spłoszyć przybyszów, a ściskając jej dłoń, 
rzek ła  w z ru sz o n a :

—  Jeszcze nie wszystko przepadło... one 
wróciły!...  Znów zajęły  daw ne miejsce na 
starej baszcie... Bogu chw ała!  Ród S teinber­
gów może jeszcze dożyje pięknych dni 1

W ilhelmina uśmiechnęła się smutnie.
—  W cale  nie pojmuję, moja poczciwa 

R eu tn e r  — rzekła —  jak iby  związek przybycie 
tych  biednych p taków  mogło mieć z losem na­
szej familii, o której żeś niedawno zwątpiła.

—  Bociany przynoszą szczęście w to miej­
sce, w których się zagnieżdżą, a dla Stein­
bergów  m ają one szczególniejsze znaczenie, 
o czem już pani kilka razy  opowiadałam.

Całą odpowiedzią W ilhelm iny był uśmiech 
niewiary.

— Od niepamiętnych czasów — ciągnęła 
M agdalena  pogrążona w wspomnieniach — i to 
od pewnego w ydarzenia, o którembym pani 
opowiedziała, gdybyś nie zd radzała  tyle nie- 
w iary , zagnieździły się te ptaki w tern miejscu, 
w  którem je  teraz w id z isz ; w miejscu, gdzie 
się okrągła wieża styka  z g łów ną wieżą. P rzez  
k ilka wieków budowały’ tu sobie gniazda. Za 
każdą  razą, gdy z wiosną bociany  nie p o w ra -  
cały, spotykało  Steinbergów nieszczęście. W  
r .  1 /95 ,  gdy dziad pani, pułkownik pruskiego 
regim entu  stara ł  się tu pow strzym ać korpus 
w ojska  francuzkiego, p rzestraszone bociany 
s trzałam i walki, odleciały so b ie ;  również od 
teg o  czasu zaprzestały  się zb ie rać  na tej małej '

parafia św. W ojciecha 14,000 dusz, parafia 
św. M arcina 22,100 dusz, parafia św. J a n a  
2889 dusz.

N a s ta c y i G rab ian ow o  w padł w so­
botę  czempiński pociąg osobowy’ skutkiem złe­
go ustawienia zwrotnicy na w agony  towarowe 
i trzy  z nich bardzo uszkodził.

D o Szk oły  katolickiej w  Obudnie, pa tro ­
natu  p. Paruszew skiego  chodzi 11 pro tes tan­
ckich a 84 katolickich dzieci. Nauczycielem 
jednak  jes t  protestan t umiejący po polsku. 
J e s t  to piękna illustracya patryotyczności.

W  G n ie źn ie  zawiązano filię Spółki 
Hanse... Kenne... T iede-m anów  — ja k  już o tern 
donosiliśmy. P rezesem  tej Spółki jes t  pan 
W endorf, właściciel Z lz iech o w y  — Yiedt, na­
uczyciel gimn. w iceprezesem ; ław nikam i: R o ­
gowski (żyd) wł. garbarn i — i M artin  fabr. 
pojazdów. C z łonkam i: Postachowski, Bzy,
F ink  (żydzi kupcy  łokciowi), M anasse (żyd 
destylator),  Pyritz , właściciel sk ładu żelaża — 
Becker, piekarz —  Fechner, wł. składu cygar
—  Grosser, redak to r  znanego blatu „G enera l-  
A nzeiger44 — H oppe  —  Fest,  kupiec korzenny
— Johansm ann, księgarz —  Grueger, zegar­
mistrz — Kubale , właściciel lejarni żelaza — 
Maas, wł. sk ładu żelaza — Meinbard, no ta ry -  
usz — Thiem, nauczyciel gimnazyalny. Kupcy 
ci i fabrykanci niezawodnie od tąd  w swoich 
składach będą mieli wyłącznie kolonistów na 
posiadłościach kolonizacyi pruskiej osiadłych, 
boć nasi wobec takiego zażarcia, też się zażrą  
i ani jeden do ich składów  nie wstąpi. — 
Z drugiej strony’ zanosi się na ataki polako­
żercze od Slązka. Tam  znowu pismo b ism ar-  
kowskie „Schlessische Z e itung44 wrze na nas 
polakoźerczemi artykułam i. „Goniec W ie lkop .44 
podaje praktyczną uw rgę, że ponieważ czytel­
nicy i zwolennicy pisma „Schles. Z tg .44 kupcy 
i fabrykanci ślązcy’ w liczbie trzystu  i więcej 
najlepsze robią  int.eresa z kupcami i właścicie - 
lami polskimi z W iel. K sięstw a i P rus  Zach.
— niechajże odbiorcy cofną im zamówienia i 
zerw ą dalsze z nimi stosunki — a będą mieli 
to zad o śću czy n ien ie ,  że ci panowie przestra­
szeni, poczną w ym yślać na zgrzybiałego B i-  
smarka, z k tórym  oni nic nie chcą mieć w spól­
nego. U  nich patryotyzm  jes t  na  dnie worka
— „gdzie dobrze tam o jczyzna!44 je s t  p rak ty ­
ką stwierdzone przysłowie niemieckie.

* Z e S lą z k a  czy li S tarej P o lsk i.
K o ź le . W  P  awowiznie (Gnadenfeld)

dolinie, która  się przed nami ściele, co zwykły 
były czynić, gdy się zabiera ły  do odlotu w cie­
płe kraje. Dolina ta  była ich zbornem miej­
scem. Odtąd poczęły się ’mnożyć nieszczęścia 
dla S teinbergów. Zamek zosta ł  częściowo 
spalony, dziada twego wzięto do niewoli, do 
F rancy i ,  gdzie żywota d o k o ń c z y ł ; z pięciu 
synów poległo czterech w różnych b i tw a c h : 
tylko twój ojcie): pozostał przy życiu, k tóry 
się potem ożenił z panną szlachetnego rodu, 
tw ą  matką...

— Muszę ci się przyznać, Magdaleno, że 
nie pojmuję, jak ą  łączność mieć mogą te ptaki 
z nieszczęściami mej familii.

— Drwij sobie pani — odparła  poczciwa 
kobieta, po trząsając g łową —  ale dla tw ego  
ojca nie było to wcale głupstwem. N ieprzy­
bycie bocianów na zamek S teinburg  uw ażał 
on za  wielkie nieszczęście... N aw et pan baron 
H enryk , pani bra t,  dopy tyw ał się nieraz, czyli 
bociany’ nie powróciły  na  daw ne swe miejsce.

—  Mój bra t je s t  trochę graczem, M agda­
leno, i jako tak i wierzy może w przesądy... 
Zresztą, czemużbym i ja  nie miała uwierzyć 
w te pomyślne wróżby ? Czemu i ja  nie mia­
łabym  się oddać nadziei, ja k ą  ty  posiadasz ? 
T ak , będę w ierzyła — ciągnęła — uwierzę 
w  szczęście, nie pomnąc na to, kto je s t  jego 
zwiastunem. J a  tak pragnę być szczęś l iw ą!

Przechyla jąc  się przez pa rape t  ku bocia­
nom, rzekła  z naiwnością niemal dziecięcą: 
O wy geniusze dobrzy ogniska rodzinnego 
mych ojców! wy skrzydlate obrońcy Steinberga, 
witam w a s !

— Dobrześ pani uczyniła — szepnęła 
M agdalena  — żeś nie zaprzeczyła  tym  poda­
niom; od wieków usta lana  jes t  ta  w iara  w twoim 
rodzie. Jeśli dzisiejszy’ św iat n iewiary i zaro­
zumiałości nie uwierzyłby’ temu, pani i ja  nie 
powinnyśm y zaprzeczyć j e j ;  pani, jako  szla­
chetna latorośl Steinbergów, ja  jako ich 
b iedna sługa... Zresztą czyli ptaki te nie mo­
gły być świadkami owych wydarzeń, k tórych

tutejszego powiatu, znajduje się sąd okręgowy 
W  jednej sąsiedniej wsi założono kasę pożycz­
kową. Na zebraniu mówiono po niemiecku. 
Spraw ozdanie  podano też do sądu w niemieckim 
języku. Sędzia (znany ze swej pedantycznej 
sumienności) nie chciał jednak  związku sąd o ­
wnie zapisać, a to z tej przyczyny, że na ze­
braniu  mówiono tylko po niemiecku, w iadom ą 
zaś rzeczą jest,  że większa część członków 
nie rozumie niemieckiego języka  i zatem nie 
umie sobie przedstawić doniosłości podjętych 
obowiązków. — „Neisser Z tg .44 dodaje do tego: 
„Bald so — bald so — oder:  wie m an’s macht, 
is t ’s fa lsch!44 ( J a k  się zrobi, tak  się zrobi, ale 
zawsze je s t  ź l e !

S o b ó tk a . W  ogrodzie pewnego obyw a­
tela zakw itła  we wigilię Bożego N arodzenia  
róża. J e s t  to niezawodnie rzadki przypadek.

Wiadomości ze świata.
B er lin . Socyalistyczna gazeta  niemiecka 

ogłasza znów „poufne44 rozporządzenie  w ładzy  
państwowej, zawiane przez jakiś  wiatr taje­
mniczy na stół redakcyjny. J e s t  to przesłany 
wszystkim landratom obwodu rejencyjnego 
poczdamskiego przez rz jencyjnego prezesa hr.
H ue  de Grais poufny okólnik, według którego 
m ają władze policyjne donosić rejencyi o 
wszystkich zebraniach socyalistycznych z do -  
słownem podaniem „szczególnie zajmujących 
p rzem ów ień44. G azeta  socyalistyczna mniema, 
że rozporządzenie to wyszło na życzenie mi­
nistra  spraw  wewnętrznych i podobne okólniki 
rozesłano po całym kraju. Ale o to nie cho­
dzi wcale. Rozporządzenie samo nie zawiera 
nić, do czcgoby można wielką przywięzywać 
wTagę, i jest  tego rodzaju, że mogłoby się 
obyć bez dopisku „poufne44. Ale ogłoszenie 
jego jes t  zdradą  tajemnicy urzędowej i dow o­
dzi, że socyaliści posiadają  już  także s tronni­
ków w kołach urzędniczych. F a k t  zapewne 
godny uwagi, tern więcej, że nie w yją tkow y 
i nie zmienią go żadne ustawy wyjątkowe ani 
przewrotowe.

B e r lil i. Do „P es te r  C orr .44 donoszą z ,
Berlina, że książę l lohen lohe  uda się do F r ie -  
drichsruh na wyraźne życzenie cesarza W il­
helma, k tóry  zam ierza naw et sam później od­
wiedzić ks. Bismarcka. Są to prawdopodobnie  
tylko domysły, do których niepodobna przy­
więzywać wagi.

te miejsca były  tea trem ?  One to może o d ­
bierały pieszczoty twego dziadka i tego za­
cnego pana  Herm ana.. .

— Czyżby to być mogło, droga  M a­
gdaleno ?

— D la czegoby n ie?  Mówią, że życie 
bocianów dłuższe je s t  od życia ludzkiego... 
Oby Bóg miał nas w swej opiece! —  mówiła 
M agdalena  spiesznie. — Pani, ty masz lepsze 
oczy odemnie, czy nic nie widzisz u szyi 
ptaka, s tojącego bliżej nas ?

— W  samej rzeczy — rzekła  W ilhelmina 
zdziwiona — widzę jakby  naszyjnik... jak ąś  
przepaskę pergaminową, jakaś  kapsułka oło­
w iana wisi u szyi bociana... to coś niezwy­
kłego !

— Pow iedz  mi, pani — spy ta ła  guw er­
nantka  coraz więcej wzruszona — czy noga, 
na której p tak  8toi, nie je s t  w środku trochę 
nabrzmiałą, jakby  by ła  przed wielu la ty  z ła­
m ana ?

— Rzeczywiście, widzę wyraźnie  znamię, 
o którem wspominasz, lecz...

— To „K ulas44! — zaw ołała  radośnie 
M agdalena, klaszcząc w dłonie.

— Co to znaczy „K u las44?
— Baron H erm an tak  nazwa, młodego 

bociana, który chcąc doświadczyć s / y  swych 
skrzydeł, spad ł z gniazda i złamał nogę. B a ­
ron  odziedziczył po przodkach wielką cześć 
dla tych ptaków, to też sam się „K ulasem 44 
zajął, a gdy wyzdrowiał, wypuścił go na wol­
ność. Byłam wtedy jeszcze bardzo m ło d ą ; 
mimo to dziś sobie bardzo dobrze przypom i­
nam, jak  „K ulas44 wszędzie chodził za b a ro ­
nem, pieszcząc się swą długą, miękką szyją... 
P o  w ypadkach  z r. 1795 „K u las44 odleciał ra ­
zem z drugimi i od tego czasu się już  nie 
pokazał. Jak aż  ta jem na siła trzym ała  go aż 
dotąd  zdała  od nas ? Bóg jeden  może wiedzieć. 
Lecz  wierz pani, iż powrót tego p taka  dozwala 
nam mieć nadzieję lepszej przyszłości.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

P esz t. Cesarz F ranc iszek  Jó ze f  przybył 
■wczoraj p rzed  południem do P esz tu  i w ciągu 
dn ia  przy jm ow ał m arsza łka  Izby  m agnatów  
•Szlavego i m arszałka Izby  poselskiej^ Banffego, 
-dalej Kolomana Szella i hrabiego Khuen I l e -  
-dervarego. D otychczas przesilenie nie zostało 
^załatwione, nastąpi to jednak w tych dniach.

B r u k se la . „Journa l de Bruxelles" d o ­
nosi, że rząd  zamierza niebawem przedłożyć 
Izb ie ,  p ro jek t do praw a dotyczącego dokładnego 
określenia s t a n o w i s k a  Belgii do państw a  Kongo.

B u d ap eszt. G rom ady robotników prze­
biegały  dziś ulice, śpiewając marsyliankę robo-  

•tniczą. P rzed  redakcyą  tutejszej „Yolksstimme" 
pow stało  zbiegowisko, przyczem przyszło do 
s ta rc ia  pomiędzy policyą a robotnikami, którzy 
n ie  chcieli się rozejść. A resztow ano 51 i ska­
zano  na kary  pieniężne. P rezy d en t  miasta po­
stanowił na przyszłość pociągnąć do odpow ie­
dzialności w szystkie  osoby biorące udział w  
pochodach  ulicznych, urządzanych  bez zezw o­
len ia  policyi.

Sprawy robotnicze.
P od ług  spraw ozdania  sekcyi II .  tew. k n a -  

psza f tow ego  było w r. 1894 212 cech wbiegu, 
a  w ydarzy ło  się na  nich 16.2105 nieszczęśli­
w ych  wypadków , z tych 2516 ciężkich oka le ­
czeń a 367 z śmiertelnym skutkiem. P rz y  54 
w ybuchach  gazów zostało 16 górników zabi­
ty c h  a 84 ranionych.

Dnia 27 marca doznały na cesze „W ilhe l­
minę Victoria" 2 osoby ciężkich a 8 osób 
.lekkich okaleczeń. 8 czerwca zostały 3 osoby 
zabite, jedna  ciężko i 11 lekko poranione. 28 
lis topada  znalazły na cesze „ l Iu g o “ 4 osoby 
śmierć, a 4 zostały ciężko i 2 lekko p o k a ­
leczone.

L iczba  pobierających rentę  w ynosiła  13,346. 
132  wdów, które powtórnie wyszły za  mąż o -  
trzym ały  85,231 mr. 95 fen. czyli przeciętnie 

•645,70 mr. jako  jednorazow e wynagrodzenie.
W  58 terminach powtórnej rewizyi, zre­

widowano powtórnie 2113 osób pobierających 
ren tę ;  248 znich została  ren ta  odebrana, a 339 
.zniżona. Ogólna sum a w strzym anych oraz zni­
żonych rent wynosi 82,730 mr. 16. fen.

W  r. 1894 wypłacono ren ty  2,870,186 mr. 
.20 fen. Do funduszu rezerwowego przekazano 
861,055 mr. 86 fen., koszta administracyi w y ­
noszą  193,200 mr. 37 fen., a więc wydano 
ogółem 3,924,442 marek 43 fen.

Przeciw ko 1401 w yroków  założono rew i-  
zyę. Z roku 1894 zostało do za łatw ienia  187 
-spraw. N a  154 posiedzeniach sądu polubo- 
w ego rozstrzygnięto  1306 spraw, z których na 
niekorzyść knapszafcu zostało załatw ionych 199.

Rekursów do zarządu państwowego zabez­
pieczenia  było 483 i 91 pozostałych z r. 1893. 
.Z tych załatw iono 350. Na niekorzyść k n ap -  
szaftu  w ypadło  63.

Z różnych  stron.
B o ch u m . N a cesze „Prinz  von Preussen,, 

an a laz ł  śmierć górnik U hl z Altenbochum .
B ra u h a u ersch a ft . Niedaleko b u d y n ­

ków robotniczych cechy „B ism arck" nastąpił 
onegaj wybuch dynamitowej patrony, nie w y­
rządza jąc  jednak  żadnej szkody. Spraw cy nie 
zdołano  jeszcze wykryć.

S te e le .  Kiinigateele wraz z gminami 
JSiberg, F re isenbruch  i H ors t  liczy 13,215 m ie- 
szkuńców.

C arnap. N a  cesze „M athias Stinues" 
p ęk ła  ru ra  parow a, pow odując wielki łoskot. 
■Uliczne światło elektryczne zgasło  także na 
moment.

B eck u m . 15-letnie dziewczę uprząta jąc  
w  domu pewnego studniarza, zrzuciła z okna 
pa tronę  dynamitową, poczem zaraz nastąpił 
w ybuch  bardzo  silny. Biedna dziewczyna zo­
s ta ła  strasznie pokaleczona na twarzy, a prócz 
tego straciła  jednę  rękę zupełnie, a u drugiej 
k ilka palcy. Śledztwo je s t  w biegu, które  
w ykaże  praw dopodobnie , kto patronę  na okno 
położył.

W iedeń- Zawieje śnieżne p rzerw ały  na 
’wielu miejscach komunikacyę.

F o lx . W e wsi Orlu (kan ton  A xe  des 
T herm es)  zasypała  lawina śnieżna 4 domy i 12 
stodół, przyczem 15 ludzi znalazło śmierć, a 
8 poniosło niebezpieczne rany. Zginęła  też 
w ie lka  liczba bydła.

W e W ie d n iu  zaw iązało  się interesujące 
to w a rz y s tw o : „S tow arzyszenie  dla popierania
zdrowego i wstrzemięźliwego życia". Z arzu­
cając słynne godło niemieckiego ep ik u re izm u : 
„W ein ,  W eib und G esang", postawiło sobie 
za  hasło : „W ein , W eib  und Cigarren, machen 
Yiele zu N arren" .  Założycielem jes t  Duńczyk, 
E d w a rd  Frem dsen , który w pismach swoich 
polecał zawsze wstrzemięźliwość i moralne 
prow adzenie  życia. Do T o w arzys tw a  p rzy ­
stąpiło wielu ludzi wybitnych, profesorów, 
członków rady  miejskiej itd.

A lg ier- Zawieje śnieżne wyrządziły  w ca­
łym Algierze wielkie szkody.

T a k  zw a n ą  frigoriterapię czyli leczenie 
za  pomocą niezwykłego zimna — wynalazł 
znakomity fizyk R aul P ic te t  w  P aryżu .  — 
Pew nego  razu  przyszło mu do głowy w ypró­
bować następstw a pobytu  zwierzęcia w t. z w. 
„studni mroźnej", jak  nazyw a stucznie ozię­
bioną i zamkniętą przestrzeń. P ies  tedy, o tu ­
lony w  grube  futro, z g łową tylko na wierzchu 
dla umożebnienia oddechu, został w  studni 
zam knięty ; ku zdziwieniu profesora, psisko nie 
okazyw ało  żadnych, oznak niezadowolenia, nie 
drżało i nie skomliło, tylko po wejściu na zw y­
kłe powietrze  z niezwykłą gw ałtow nością  rz u ­
ciło się na podane jedzenie. Zainteresowany 
uczony rezolutnie poddał się sam próbie: 
w futrach również, ale z g łową nieotuloną zam ­
knął się w zimnej przestrzeni (było to dnia 23 
lutego r. z., lecz rezulta t obserwacyi w tych 
dniach dopiero został zakomunikowany w A k a ­
demii nauk ścisłych) i po 5 minutach uczuł 
najpierw rodzaj silnego łechtania  w całem ciele, 
potem oddech został przyspieszony, a puls ude­
rzał zam iast 63, 67 razy  na m inutę ;  jednocze­
śnie profesor uczuł gw ałtow ny głód, co go tern 
bardziej ucieszyło, gdyż od kilku la t  cierpiąc na 
chorobę żołądkową, nie mial nigdy apetytu. 
W yszedłszy  ze studni, P ic te t  poszedł pieszo do 
dom u; po kilku m inutach uczuł wrażenie tego 
samego rodzaju, tylko znacznie silniejsze, niż 
po wyjściu z zimnej kąpieli, czuł się rzeźkim 
i zdrow ym  i zjadł obfity obiad bez złych 
skutków dla zdrowia. Zachęcony, zaczął po ­
wtarzać  te doświadczenia częściej i — w yle­
czył się zupełnie. Profesor Raul P ic te t  podaje 
w swoim memoriale fizyologiczne i fizyczne 
wyjaśnienia tych z jawisk; opiera się ono na 
gwałtownej obronie organizmu od obejmują­
cego go stopniowo zimna, który wywołuje  n a ­
tężenie funkcyi. P rzypisuje  on „frigoriterapii" 
—  tak  nazyw a leczenie zimnem — wielką 
przyszłość i przypuszcza, że może kiedyś, udo ­
skonalona, zastąpi ten sposób mnostwo lekar-stw 
wewnętrznych, używanych dziś bez wiel­
kich nieraz skutków — w chorobach żo łądko­
wych.

W ro k u  181)5, jeżeli nie zajdą jakie 
przeszkody, otworzone zostaną olbrzymie za­
k łady  elektryczne na  wodospadzie  N iagary  
w północnej Ameryce. T rzy  olbrzymie d y n a ­
miczne machiny (dynamos), każda o sile 5 ty ­
sięcy koni, są gotowe i obecnie pracują nad 
ich ustawieniem. K anał  do sprow adzania  wody 
już gotowy, jako  i 7000 stóp długi tunel do 
odpływ u zużytej wody. Buffalo gotuje się do 
wielkiej uroczystości przy otwarciu. Lochport,  
R ochester  i Syrakuzy  i wiele innych miast 
z niecierpliwością oczekują elektrycznego o- 
świetlenia i zastósowania  elektryczności do 
swego przemysłu. N aw et okręty, kursujące 
na  kanale Erie , mają być nie siłą pary , lecz 
elektrycznością pędzone. W szy scy  m ają  na­
dzieję, że o 330 mil odległe miasto Albany, 
a później N ow y Jo rk  i Chicago, będzie można 
zasilać elektrycznością, w yrab ianą  w odospadem  
Niagary . Będzie to znów jedno z tych ol­
brzymich d z ie ł , które  A m eryka dokonała 
w X I X  wieku.

W fek  p an u jących . K alendarz gotajski 
na rok 1895 podaje  co do wieku panujących 
następujące daty. Papież  L eon  X I I I  liczy la t  
8 4 ;  następnie koleją według la t  życia idą n a ­
stępujący monarchowie i k s ią ż ę ta : w. książę 
L uksem bursk i lat 78, król duński la t  77, k ró ­
lowa angielska i w. księżna M eklenburg-Strelitz  
la t  76. W  szeregu książąt regentów niemie­
ckich jeden, ks. Schaum burg -L ippe  liczy lat 
70, dziesięciu liczy po la t  60, siedmiu po 50, 
ośmiu po 40. Cesarz W ilhelm I I  liczy la t  35, 
król portugalski lat 31, car Mikołaj I I  lat 26, 
król A leksander serbski la t  18, królowa N ie -  
derlandów  la t  14, król hiszpański Alfons X I I I  
la t  ośm.

Ostatnie wiadomości.
B er lin . Cesarz posłał córce prezesa mi­

nistrów włoskich, wychodzącej za mąż, bardzo 
kosztow ny podarek.

L ondyn. U k łady  pokojowe pomiędzy 
Chinami a Japon ią  są bliskie rozbicia.

G ołdap . Pew ien  „feldwebel" zabił przez 
nieostrożność żołnierza, a ponieważ z obaw y 
przed  k a rą  chciał sobie życie odebrać, przeto 
został aresztowany.

B ytom . W  kopalni „Konigin  Luise" 
w Zabrzu nastąpił wybuch gazów, wskutek 
czego 8 górników odniosło śmiertelne rany.

„Związek Polaków w Niemczech".
W szystkich  Szan. mężów zaufania, u p ra ­

sza się, aby spis R odaków , którzy się zgłosili 
na  członków’„Zw iązku", wraz ze składkami na  
rok  kalendarzow y 94 najpóźniej do 15 stycznia 
przesłać zechcieli na  ręce kasyera  lub sekre­
tarza „Zw iązku". Następnie zostaną rozesłane 
k a r ty  legitymacyjne na rok  kalendarzowy 1895, 
oraz broszury, które  „Związek" bezpłatnie po­
między swych członków rozdzielić postanowił

P  r  e z y d v u m.

Wiec polski w Henie
odbędzie się w niedzielę dnia 2 0  s ty c z n ia  
o godz. 4 - tej po poł. na  sali pana  N ussbaum a 
(C e n tra l -H a l le ) ,  na  którym om awiane będą. 
różne spraw y żywo obchodzące Po laków  na 
obczyźnie. W szystkich Rodaków , szczególniej 
z I le rn e  i okolicy, uprasza się o branie licznego 
udziału w wiecu. W stępne dla nieezłonków 
wynosi 10 fen. K ażdy  uczestnik (nieczłonek, 
gdyż członkowie o trzym ają broszurę rów no­
cześnie z kar tą  legitymacyjną na rok kalen­
darzowy 1895.) wieca o trzym a za darmo pou­
czającą broszurkę pod t y t . : „G orzałka  przed
sądem ". Członkowie mają wstęp wolny za 
okazaniem karty  legitymacyjnej.

„ Z w ią zek  P o la k ó w  w  N iem czech " .

Nabożeństwo polskie.
12 stycznia po południu 13 i 14 rano spowiedź w  

G e l s e n k i r c h e n ,  w parafialnym kościele; 13 po poł. 
nabożeństwo z kazauiam.

T a k  s a m o  w t e  s a m e  d n i  w ller tcn  i 
w S l y n i n i .

19 po poł. 20 i 21 rano spowiedź w U n d e n  n. R. 
— 20 po poł. nabożeństwo.

18 po poł. 19, 20 i 21 rano spowiedź w D ort­
m und, w kościele Nąjśw. P. Maryi (Liebfrauenkirche). 
20 nabożeństwo.

19 po południu i 20 rano spowiedź w K c k l i n g -  
l i a u s c n ; po południu nabożeństwo.

2(1 po poł. 27 i 28 rano spowiedź w H o r s t  n a d  
E m s c l i e r ; 27 po poł. nabożeństwo.

Tak samo w te dni w O b e r h a u s e n  (i w K i r c h -  
l i n d c ,  jeśli ks. proboszcz zapowie).

31 od rana, 2, 3 i 4 rano spowiedź w B r u c h ; 
2 i 3 nabożeństwo. — Podobnie w K o l l l i a u s . c n  i w 
B i n n i n g .  Halsze szczegóły będą jeszcze oznaczone.

0 0 .  Andrzej, Wilhelm, ICamillus.

Posady i pracy.
Służąca. Wigand, Schalke. Victoriastr. 4. 
D ziew czę do dzieci. A. Stute, Borbeck. 
S łu żą ca .” Gelsenkirchen. Essenerstr. 1.
2 szewcy. H. Prengenberg, Altendorf (Ruhr). 
Sprzed a w a c ik a  do handlu kolon. C. Schling- 

sehroder, GUnnigteld b. Wattenscheid.
Szewc. Joh. Kalthoff, Altendorf.
Służącą. H. Schulte, Pelkum.

M łodzieniec do prac biurowych i handlu cząstko­
wego (w naukę). J. Memosen, Diisseldorf.

l)o  d z is ie jsze g o  n u m eru  za łą c z a m y  
„N auk ę K a to lic k ą "  i sp is  rze czy  ro ­
c z n ik a  zesz łeg o .

Postbestellungs-Formular.
Ich  bestelle h ierm it be i dem Kaiserlichen 

P o s tam t ein E x em p la r  der Zeitung „W iarus  
I*o isk i“ aua Bochum (Zeitungspreisliste Lit. 
T. Nr. 106.) fur das I. Q uarta l  1895 und zahle 
an A bonnem ent und Bestellgeld 1 Mk. 75 P f .
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bescheinigt.
Obige 1 Mk. 75 Pfg . erhalten zu habea, 
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Towarzystwo świętego Andrzeja w Bochum
donosi sw ym  członkom , iż w  niedzielę, dnia 13 stycznia o godz. 4 -te j  
po południu odbędzie się  półroczne w aln e zebranie, na którem zostanie 
pi-zeezytane półroczne spraw ozdanie z k asy  i czynności tow arzystw a. 
C złonkow ie zarządu zechcą się zebrać o godz. 3 -ć ie j. O liczny udział 
Prosi X itr za U

Towarzystwo świętej Barbary w Gelsenkirchen
daje do w iadom ości publiczności polskiej, iż w  niedzielępto je s t  13 s ty -  
eznia 1895 obchodzi dw unastą  rocznicę sw ego  istnienia. K oncert 
rozpocznie się o 4 -te j  godz. po południu, na sa li u p. Y o g e l’a W eid en -  
str. 9. O godzinie 6 ‘/2 teatr. Zarazem zapraszam y te  tow arzystw a, 
które listow n ie  zaproszone zostały  i te , które ich nie otrzym ały serdecz­
nie zapraszam y bez chorągw i. Członkow ie innych tow . p łacą 25 fen. 
a n ieczłonkow ie płacą przed czasem  50 fen. a przy kasie 75 fen. — 
W  niedzielę, dnia 13 stycznia odbędzie się nabożeństw o w starem  
mieście. P o nabożeństw ie zacznie się zabawa T ow arzystw a św iętej 
Barbary. O liczny udział członków  oraz i gości uprasza " Zarząd.

Towarzystwo św. Michała w Bruehu
daje sw ym  członkom  do w iadom ości, iż m iesięczne zebranie odbędzie się  
w  przyszłą niedzielę, to jest dnia 13 stycznia o godz. 4 po południu", 
z . powodu, iż w  inne niedziele je st  lokal zajęty. O jak  najliczniejszy  
udział prosi ’ ' Z a r z ą d .

O godzinie 1 po południu posiedzenie zarządu. O punktualne 
staw ien ie się w szystk ich  członków , należących  do zarządu prosi

__________________________ Przew odniczący.

Towarzystwo św. Jana Ewarsgielisty wr Witten
podaje ao w iadom ości, iż w  dzień 13 stycznia obchodzi dziew iątą ro­
cznicę sw ego  istnienia na sali zw yk łych  posiedzeń Hauptstr." 65, na 
którą sąsiednie tow arzystw a serdecznie zapraszamy. P oczątek  o go­
dzinie czwartej po południu. Będzie koncert, mo"wy, deklam acye i 
śp iew y. O godzinie 7-m ej rozpocznie się teatr am atorski pod ty tu łe m : 
„B łażek  opętany11 i „M aciek doktorem 11. W stępne dla członków” 30 fen. 
aieczłonkow ie płacą 50 ten., przy kasie 75 fen. N iew iasty  mają w stęp  
w olny. Karty przed czasem  są do nabycia u członków  "towarzystwa. 
© jak  najliczniejszy udział członków  i n ieczłonków  uprasza 
 __________________    Z a r a t ą d .

Towarzystwo św. Floryana w Gelsenkirchen
daje do w iadom ości sw ym  członkom , iż od 1 1 -g o  aż do 1 4 -go  bm. 
będzie^ ksiądz polski słuchał spow iedzi św . W  niedzielę na rannej 
M szy św . przystępuje tow arzystw o do wspólnej Komunii św . Człon­
kow ie winni się staw ić w  czapkach i oznakach na sali posiedzeń o go­
dzinie 0 ' / 4  gdyż będzie pochód z chorągw ią do kościoła. O licznv  
udział prosi   fcarzad.

Towarzystwo św. Józefa w Wattenscheid
oznajmia członkom , iż zw yczajne zebranie odbędzie się dnia 1 3 -go  
stycznia, na którem odbędzie się obór honorow ego przew odniczącego  
poniew aż b y ły  h o n o ro w y  przew odniczący ksiądz A dam s, pow ołany  
został na inne m iejsce. Będzie też narada w ed le  teatru, przeczytane 
zostanie spraw ozdanie z czynności tow arzystw a z ubiegłego roku. O 
liczny udział szanow nych członków  uprasza  E a r a t ą d .

Towarzystwo św. Józeta w Horst nad Etnscher
odbędzie sw e  w alne zebranie w  niedzielę dnia 1 3 -go  stycznia, nie o 4 
godzinie jak  zostało zapow iedziane, tylko o 3 -eią j godzinie po południu, 
na którem będzie roczne spraw ozdanie i obór now ego zarządu. O jak  
najliczniejszy udział prosi Zarzad.

Dus s e l do r f .
U w iadam iam y w szystk ich  Polaków , iż

Tow. polskie św. Rocha w Dusseldorfie
urządza w  n iedzielę, dnia 1 3 -g o  stycznia

— zabawę -......... —
połączoną z przedstawieniam i teatralnem i w  lokalu p. H eyden, 
K olnerstr. 173. -—• Przed  zabaw ą odbędzie się nabożeń­
stw© polsliie o godz. 2 ‘/2 w  koście le OO. Franciszkanów  
(O ststr.) — Początek  zabaw y o godz. 5 -tej.

O liczny udział prosi Z arzad .

K s i ę d z a  G o f f i n i e g o
W ykład lekeyj i ew angielij

na w szystk ie  niedziele i św ięta  w raz z w ynikającą ztąd nauką w iary  
i obyczajów  i  gruntow nem  w yjaśnieniem  roku kościelnego. 

W ielk a  księga o 976 stronach, z w ielu  pięknem i obrazkam i, w  mocnej 
opraw ie, polecam y po jj marek, z przesyłką 5  mr. 50 fen.

Obrazy narodowe
Sobieskiego, K ościuszki, P oniatow skiego, p ieszo i konno, w  ramach 
pięknych rzeźbionych 3 inr., bez ram po 50 fen.

Marcin Baieerowiak
Bochum, Siidhellweg 10.

Szanow nym  R odakom  m iasta Bochum  zw ra­
cam uw agę na mój sk ła d  tow arów  k o lo ­
n ia ln y c h  i polecam : K aw ę, cykoryę, śledzie, 
słoninę, sm alec, k iełbasy, szyaki, cukier, m asło, 
cygara, groch i t. d.

W yb orn y  c h ie b  o y e n h a u se ń sk l.
P olecam  też mój najw iększy w  Bochum  

skład drew niaków .
T ow ar mój je s t w szystek  ja k  najlepszej ja ­

kości, a ceny są ja k  najniższe. K to  więc za tani 
pieniądz nabyć pragnie dobrego tow aru , niech się 
zaw sze udaje do składu

Marcina lialcerowiaka
Bochum, Siidhellweg 10.

WI

Prędko chw ile  nam m ija ją : 
Bracia, już po starym roku. 
Niechaj w szy scy  bóty mają,
Co P olaka szew ca znają.
Bracia, szew ca  w  B i c k e r n  znacie, 
Grosza też mu nic. żałujcie. 
Obcemu grosza nie dajcie,
T ylko dajcie w  polsk ie ręce.

August Fister,
mistrz szewski,

w ykonuje w szelk ie reparacye obu­
w ia  prędko i trw ało, robię też  
now e obuw ie podług m iary, a 
osobliw ie buty lcropowe m ody kra­
kow skiej. P roszę Rodaków  o ła ­
sk aw e poparcie.
Bikern, naprzeciw  katol. kościoła. 

Balm hofstr nr. 92.

Fotograf
W. Spengler-P . Zorn
poleca się szanow nym  Polakom  do 
fotografowania, ręcząc za znako­
mite w ykonanie. W  niedziele i św ię ­
ta je st  zakład cały  dzień o tw arty
Kónigsteele-Wattenscheid

M ę ż c z y z n a
posiadający cokolw iek  m ajątku m o­
że się zg łosić  w  celu zaw arcia m ał­
żeństw a z

p a n n ą
posiadającą 1050 m arek majątku. 
Zgłoszenia uprasza się n adesłać do 
ekspedycyi „W iarusa P o lsk ieg o 11.

Obwieszczenie!
W  każdą niedzielę od 10 -tej do 

1-szej w  południe, będę udzielał 
rady bezpłatnie, w  lokalu  „Biura 
lu d ow ego11 w  Bochum  (K ath. V er -  
einshaus) ulica W ilhelm str. nr. 9. 
w  w szystk ich  spraw ach knapszaftu, 
górnictw a, okaleczenia, podatków, 
inw alictw a i t. d. W  w szystk ich  
innych spraw ach też się rady udzie­
la za pomocą panów  adwokatów . 
Na biurze mówi się po polsku.

.Tskób M iara.

llrucli.
Poszukuję zaraz ucznia krzep­

k iego do nauki rzeżnictw a, zarazem  
dziew czyny w  roku 14 do 16-go  
do w ykrztałcenia i sprzedaży w y ­
robów' rzeźniczych, która w łada ję­
zykiem  polskim  i niem ieckim  i 
biegła je s t  w  czytaniu, pisaniu i 
rachunkach.

End! D roschel,
Bruch, nr. 345. przy katol. kościele.

K aró! Itdlil,
Herne, Mont-Cenisstrasse

N ajw iększe i najtańsze źródło do 
nabycia w ykroju skóry, jako też  
w szelk ich  artykułów  szew skich.

I l a r ć l  B oh .1 ,
H erne, M ont-C en isstrasse

ooooocooosocooooooao

Wacław Sztermer,
m istrz  sz e w sk i,  

Kirehlinde B ahnhofstr. 19 
w ykonuje obuw ie dla m ęż­
czyzn, kobiet i dzieci, ta ­
li i o i d b rze . 
oooooocaoocoooooccoc

Elem entarz; p o lsk i
p o zn a ń sk i.

ułożony podług m ieszanej m etody  
pisania i czytania, opartej na g ło ­
sow aniu ozdobionej w ie lu  rycinami. 
Cena za egzem plarz oprawny 30 fen. 
z przes. 40  fen. A d r e s : „W iarus  
P o sk i11 Boehum ,

Pa r c e l a c y a .
Z majątku m ego (8 0 0  m g.) sprzedaję parcelę, od 2 mórg począw szy . 

po 75 do 120 marek za morgę, biorąc zaliczki po 30 marek a pozo­
staw iając resztę ceny kupna na w p ła tę  przez dłuższy czas. M ających  
chęć kupna proszę o zgłoszenie się wprost do mnie.

Piętrowo, p. W ronki, (Posen).
________________ F. Łopiński.
m m m m m  ® «ss© s© 3 es 
m Nieprzyjaciele &

rodziny chrześciańskiej.
W  Nauki i rady dla ludu polskiego.
■ B  Zebrał i u łożył
jgfe K s. F r a n c is z e k  E iss .

Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru- 
giej ręki w ysok i rabat. Zam ów ienia pod adresem :

IIH „W iarus P o lsk i44, Bochum, M altheserstr. 17a.

Polski Soiswnik,
W yczerpujący  i historycznie o -  

pracow any zbiór pieśni patryo- 
tycznych i h istorycznych , zaw iera­
jący około 200 śp iew ów . Opatrzo­
ny historycznym  w stępem  o pieśni 
w  ogóle, a w  szczególności u S ło ­
wian i u nas P o lak ów . Cena 90  
fen. z przes. 1 mr.
A dres: „W iarus P o lsk i11, Bochum.

SMa 35 krótkim wzrokiem
j e s t  n a jle p sz a  k s ią ż k a  do n a b o żeń stw a :

Proście, a będzie Wam dano
T reściw e m odlitw y, duże litery, k ieszonkow y format.
Cena za gustow nie opraw ny egzem plarz po 1.00, 1 .50, 2 ,0 0  

3,00 mr. N a porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zam ówienia 
prosimy nadesłać pod adresem : „W iarus P o lsk i44 Bochum, 
i należytość drzesyłać najlepiej razem z zam ówieniem.

|  Portrety Kościuszki f
pieszo i na koniu, oraz inne obrazy  narodow e bez N r" 

Mr ram  po 50 fen. z przes. 75 fen., w pięknych raz 
mach po 3 m arki, z p rzesy łką 4 m arki, dalej n i-  

^  10 mil 4,25 m r. M edale i t. d. sprow adzać m o- 
♦  żna za naszem  pośrednictw em  po cenie zw ykłej, ^  
^  S is ię g a r n ia  „ W ia ru sa  P o ls k ie g o 41 a  ^  w  B o ch u m , Mai th e se  rstr. 17a.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ O

Obrazy Świętych Pańskich
I rożne Inne religijne

w pięknych pozłacanych, czarnych i b runatnych  opraw ach, 
od 2 aż do 30 m arek,

krzyże z postumentami i do zawieszania, różańce, 
szkaplerze, obrazki w książkę, m edaliki itd.

poleca w  wielkim  w yborze
księgarnia „Wiarusa Polskiego' 4

w B o c h u m .  M altheserstr. 17a.

Śpiewnik P o lsk i, obejm u­
jący  najulubieńsze pieśni narodo­
w e, arye, dumki, krakow iaki, ma­
zurki, kujaw iaki itd. itd. Cena 50  
fen., z przesyłką 55 fen.

OOOCm
p G O 5

W Ekspedycyi Wiarusa Polskiego
w Boehum, M altheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

p a p ie r  listow y
w  t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

z pięknymi polskimi napisami. H m  
Cena za jed n ą  teczkę z 5 arkuszam i i 5 ko­
pertam i 1© fen., z p rzesy łką  1 8  f e n .  K to  
zakupi od razu  30 teczek, o trzym a p rzesy łkę 
franko. — N ależy tość trzeb a  p rzesłać  n a ­
p rzód  w  m arkach  pocztow ych w  (liście).

OO
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H Baczność! Baczność! ?

m Towarzystwom polskim
®  polecam y

książki dla kasjerów
z polskiem i nagłów kam i do z a p i s y w a n i a  

sk ła d e k .
K ażde tow arzystw o , jeżeli sobie życzy, aby 

jego  k a sa  była  ąv p o rzą d k u  utrzym yw ana, 
pow inno sobie niezw łocznie pow yższą książkę 
sprow adzić, gdyż je s t ona nad er prak tyczn ie  a 
przytem  bardzo  pojedynczo ułożona. Cena ty lk o  

flU 1 mr. z przes. 1,20 mr. A dres: „W iaru s  P o lsk i11 a  
Bochum .

a — — — — — — — •
Za druk, nakład i rodakcyę odpow iedzialny Antoni .Brejski w  Bochum. —  N akładem  1 czcionkam i W ydaw nictw a „W iarusa P olsk iego w  Bochum.

D od atek  „Nauka Katolicka*.


